
Dnia 5. P a ź d z i e r n i k a tt* W. 1 8 3 9  R oku .

W IZYJA BLUCHERA.

Feldm arszałek Bluclier widząc się w  o- 
statnicli latach życia swego n ieczynnym , 
i p raw ie zapom nianym , schronił  się do swo
jej m aję tnośc i , gdzie w  coraz większą po- 
sępność i zadumę zapadał. Cierpiał on na 
M odną puchlinę i p łuc  z a p a le n ie , którato 
choroba przez niespokojność jego um ysłu  
jeszcze się bardziej wzmagała. Od tej chwili 
można było  w  charakterze jego szczegól
niejszą odmianę postrzegać. Dziki, do bi
tew  przyzw yczajony żo łn ie rz ,  stał się zara
zem obawiającym , a naw et lękliwym.' Do 
tego p rzy sz ło , że już  n ie  chciał sam na sam 
w  c iem nych  pokojach zostawać. Samotność 
nabawiała go tak wielkićj t rw o g i , że się o 
jego życie lękano. Król pruski dowiedzia
wszy się , w  jakim słanie wiekiem pochylo
ny  je n e ra ł  jego zostaje, i że życzył sobie 
kilkakrotnie , aby przed  śmiercią mógł j e 
szcze widzieć króla swego, z jechał na tych
miast do Itneblowic.

Przybyw szy pod wieczór do z a m k u , ka
zał się niezw łocznie  zaprowadzić do Blii- 
chera , k tóry  podówczas miał lat siedmdzie- 
siąt i cztery. Je n e ra ł  znajdował się w  ob
szernej , ciemnej s a l i , u rządzonej podług  
zwyczaju piętnastego w ieku , przez co je 
szcze smutniejszego widoku nabićrała. Oreże 
i trofea myśliwskie przyozdabiały ściany, 
sarn tylko płom ień  z ogromnego komina 
rozjaśniał ponurość tego miejsca, i rzuca ł  
s łaby, czerw ony  odblask na b ladą, zapadłą 
twarz s ta rca ,  który obwinięty w fu tro  n ie 
dźwiedzie , siedział w duzein , c z a rn e in , 
Poręczowem krześle. Postrzegłszy króla , 
obciął powstać na przy jęcie  j e g o , lecz mo

narcha  dał m u spiesznie z n a k , aby się nie 
ru szy ł  z m iejsca, i  podawszy m u r ę k ę ,  u- 
siadł p rzy  nim.

Hardem skinieniem głowy rozkazał Blii- 
c h e r ,  aby go z królem samego zostawiono; 
każdy z obecnych wyszedł natychmiast. Po
częta dźwignąwszy sie z wielka trudnościąO u J . o o
z krzesła , po niejakiej chwili m ilczenia, 
rzeki w te słowa :

>>Najjaśniejszy panie , prosiłem  cię , abyś 
raczył do Itneblowic zjechać... W iedziałem, 
że pod jesień w tej okolicy odbywasz p rze 
gląd w ojska ; ale gdybyś naw et tej chwili 
był w Berlinie, albo na innym  końcu E u ro 
py , jakkolwiek um ierający jestem  , byłbym  
i tam pojecha ł,  aby się widzićć z toba je 
szcze przed] śmiercią; gdyż ci mam stra
szną wyjawić tajemnicę.«

»Lecz nim ci ją najjaśniejszy panie od
kryję , wprzód przypatrz  mi się dobrze. 
Czytaj w spojrzeniu moich o czu ,  w  rysach 
mej tw a rz y ,  w  głosie mej m owy i w szy
ku moich myśli! Przekonaj s ię ,  że mam 
zdrow y rozum  i że obłąkania n ie  cierpię!... 
Zdarzają się bowiem  chw ile ,  w których sam 
siebie zap y tu ję ,  azali nie jestem  szalonym , 
który wizyję dnia upłyniouego za pamiąt
kę dawnego zdarzenia bierze. Lecz nie  ,«< 
doda ł,  wyjmując złotą bransoletkę z zana
drza ;  >’i ń e , wszystko to jest p raw d ą ,  jest  
rzeczywistością, wątpić o tern rzeczą n ie 
podobną. Otóż posłuchaj najjaśn. Panie.i 

»W roku 175(3, gdy su; zaczęła wojna sie- 
d im oJelnia , ojciec moj mieszkający w swo
ich dobrach w Wielkim Jt one o wie , wysłał 
mnie z moim brałem  do jednego z naszych

y ~pow inow atych  na wyspie Bugen.«
»M iałem  p o d ó w cza s lat czternaście. Spe-
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dziwszy czas niejaki w starej tw ierdzy  i ucho... przyznam się , i i  serce moje ogar- 
a iec trzym aw szy  żadnej wiadomości od ino- nę la  jakaś t rw o g a ,  a zimna dreszcz p rze-  
jćj fam ilii,  gdyż Wielki Renców i poblizkie biegła po wszystkich moich członkach.* 
okolice jego by ły  podówczas w idownią woj- »Co za n ierozsądek!« rzekłem  sam do sie- 
n y ,  w szedłem  w służbę szwedzką , do puł-  bie. »Zamek ten jes t  niezamieszkany ; faini- 
ku h uzarów. W bitwie pod Sukowem  zo- lija moja opuściła go razem  ze m n ą ,  i za
stałem  j e ń c e m , a rząd pruski przym uszał pew ne  od tego czasu do nieiro n ie  wróciła, 
m nie do przyjęcia służby w swera wojsku. Ale cóż mnie to teraz ma obchodzić , do- 
O piera łem  się przez rok c a ły , i dopiero stawszy się raz w to samotne i opuszczone 
w tedy  odzyskałem wolność , gdym 'przy- miejsce , postaram s i ę , aby tu  ile możno- 
j ą ł  stopień porucznika w pułku  czarnych śoi jak najwygodniej tę  dżdżystą noc prze- 
huzarów \ Jednakże zastrzegłem sobie u r-  pędzić.*
lop na kilka m ie s ię c y ; gdyż od lat trzech  »To rzekłszy przeszedłem  przez kilka po- 
n ie  o trzym ałem  od mojej familii żadnej wia- k o i , a nakomec przybyłem  do sypialni oj-
dcmości, a los mojej matki i sióstr obu- ca mojego. Na poł zgasły ogień wymyKał sif
dzcł we mnie słuszną obawrę. Pojecha- płomykiem z popiołu  na kominku P rzy  je 
leni przeto  do Wielkiego Rencowja ; w  po- go chwiejącym, migającym się blasku pozna- 
dróży mojej zastałem całą okolicę Melńen- łem  mego ojca, moje matkę i cztery siostry 
burgu-Szw eryńsk iego  okropnie spustoszo- w  około kominka s iedzących , k tórzy pu
n ą ,  a że powóz ijiój z wielką trudnością strzegłszy mnie powstali z swojego miejsca, 
szedł po gościńcu popsutym , ydodącym do Chciałem się rzucić w objęcie mego ojca, 
majętności przodków m o ic h , wysiadłem lecz on wstrzym ał m nie skinieniem uro-  
w ięc  z niego , i dosiadłszy k o n ia , puściłem czystym. Wyciągnąłem rękę  ku mojej mat- 
się spieszno w towarzystwie tylko jednego c e , lecz ta z smutnym w ziolnem  cofnęła 
służącego. Działo się to przed  59 laty , się odemnie. W ołałem  każde z moich sióstr 
w łaśnie na dniu  dzisiejszym, dwunastego po im ien iu , lecz one nie odpowiedziawszy 
s ie rpn ia ,  i niemal o tej samej godz in ie ,  m i, u ję ły  się za ręce. Poczem znow u wszy- 
k tórą ten  stary zegar ścienny wskazuje, to scy pousiadali.*
‘est: o godzinie pół do dwunastej. Straszny »Toż innie n ie  poznajecie?* zawołałem,
w ichr zawodził po les ie , ja re  błyskawice »Także przyjm uje tamilija syna i b ra ta ,  pO
raz iły  oczy, p ioruny biły  okropnie , a deszcz ty lu  latach rozłączen ie?  Dowiedzieliście 
naw alny lał jakby na potop świata! Błąka- się w ięc ,  że już  wstąpiłem w służbę p ru 
jąc się długo po le s ie ,  przyjechałem  nare-  ską? Zawierzcie m i ,  nie mogłem postąpić 
szcie przed  bram ę i dopiero w tedy postrze- solne in acze j ; wolność moję i szczęście zo- 
„;łem, że tylko sain b y łe m , i że mój słu- baczenia was o trzym ałem  w nagród©. Po
żary w tyle pozostał. Pośród bu rzy  i cie- umiejcie p rz e c ie , ze od jat szesnastu ża- 
mności stracił m nie z oczu.* daej od was wiadomości n ie  m ia łe m ! Je*

»Niezsiadając z konia , zapukałem rękoi-  n iec  wojenny w służbie sz%vedzkići, rozią* 
ścią szabli w b ram ę , która żclaznómi p ły -  ozony z wami przez ustawiczne w o jny , zo- 
iami i dużeini goździami okuta była. Nikt stawałem o was w  obawie i niepewności- 
sie nie odezwa, na moje wezwanie. Zapu- W idzicie, iż odzyskawszy wolność pospie- 
kalem po trzykroć ,  lecz nikogo widać nie szyłem natychmiast dla odszukania was 
było. Nakoniec zabrakło mi c ie rp liw ośc i , w  tern miejscu , gdzie już  wprawdzie nie 
zsiadłem z konia, a brama otworzyła się spodziewałem się was zastać, ale sądziłem , 
sama od siebie; nie widziałem nikogo i kto ze się przynajmniej dow iem , dokąd się 
mi te  przysługę wyświadczył. Nieslrwożn- mam udać, ażeby się z wami zobaczyc-- 
n y  bynajmniej tym w ypadkiem , zostawi- Jako, o jcze ,  nic r.ie odpowiadasz?... Ma* 
łom konia przed  b ram ą , a wstąpiwszy na iko , i iy  zachowujesz milczenie? O siostry, 
p ró g , wTszedłem na w s c h o d y  i dostałem sic tożeście zapomniały o tkliwości i rozryw - 
w ew n ątrz  zamku. Nigdzie nie było światła; hach , których te miejsca tyle razy  świad a- 
żaden szelest ani gw ar nie obił się o moje mi b y ł y !«
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»Na te ostatnie s ło w a , siostry moje zda

wały się być wzruszonemi. Szeptały cos' 
cicho jedna do d ru g ie j , powstały z miej
sca , skinęły na  m n ie , ażebym się przybli
ż y ł ,  a jedna  z nicli ukląkłszy przed moją 
Siatką skryła twrarz  swoję na jej kolanach. 
1 ja ukląkłem przed  moją m a tk ą , jakaś ta
jemna władza pociągnęła m nie ku n i e j — a 
gdym głow ę inoję do j ;j kolan p rzybliży ł,  
Wczułem—  o Boże w nieLiesiech! •— uczu
łem wskroś jedw abnej jej szaty'— zim ne, 
sterczące kości. A gdym ujął moje matkę 
Za r ę k ę ,  ta ręka  została w  mojej.... b y  ł a 
t o  r ę k a  k o ś c i o t r u p a !  Zerwałem się
z miejsca i okropnie skrzyim ałem . a.ż
oto , w  oka m gnieniu  wszystko z n ik n ę ło , a 
z całego okropnego zjawienia pozostały mi 
tylko śm ierte lne  szczątki, k tóre z boleścią 
W moim ręk u  trzymałem-'*

»Zdziwiony, przerażony , bez przytom no
ści , opuściłem to okropne miejsce , wybie
głem  na dziedzin iec , zastałem tam mojego 
k o n ia , i dosiadłszy g o , niewiedząc sam co 
c z y n ię , jfciściłem się tak szybko jak tylko 
koń mógł wyskoczyć , goniłem na los szczę
ścia po lesie. 7e świtem dnia padł kóń po- 
demną. Ja sam utraciłem  przytomność zmy
słów7; ludzie m oi,  n ie  wiedząc gdziem się 
im p o d z ia ł , niespokojni o m n ie , długo mię 
s /uka l i ,  aż nareszcie znaleźli mnie nazajutrz 
przy odziomku drzewTa, leżącego pod koniem 
Z skaleczoną głową. Byłem blizki śm ie rc i , 
i dopiero po trzech tygodniach gdym  od
zyskał przytom ność zm ysłów , miano n a 
dzieję, źe ocalonym zostanę. Potem dopię
to  dowiedziałem się , że cała moja familija 
padła ofiarą wojny, i że zamek Wielki Reń- 
ców zrabow ano i spustoszono.#

Przyszedłszy do zdrow ia, udałem się po
wtórnie  do zamku dla wyśw iadczen: a śmier
telnym zwłokom familii mojej ostatniej po- 
grobowej posługi. Lecz pomimo starań naj
usilniejszych , n ie  móglem o d k ry ć , gdzie 

szczątki zostają. Jedna tylko r ę k a , n ie 
wieścia ręka, ujęta w-złotą bransoletkę, le
gała w  pokoju, w7 którym się mi to okro- 
Pne pokazało zjawienie. Wziąłem tę złotą 
b ranso le tkę , którą tu  widzisz miłościwy 
k ró lu , a rękę  złożyłem w oratoryjum  zamku.

O d t ą d  up łynęło  l a t  niemało.
P rzed  dworna m iesiącam i sp a łem  w  ł ćm

poreczow em  k rz e ś le , gdy mnie cichy sze
lest obudził ze snu. Ojciec, matka i cztć- 
ry  sióstr stali p rzedem ną , jak nń  gdy w zam
ku Wielkiego Rencowa. Siostry skinęły 
znow u na m n ie ,  ażebym się przybliż ' !.

»Nie,« rze k łem , »tego nie  u c z y n i ę n i e  
przybliżę się !«

W tedy wszystkie te widma ująwszy się 
za r ę c e , toczyły się w  około mego krzesła.

^ S p r a w i e d l i w o ś ć ! #  rzek ł mój ojciec 
przechodzący koło mnie.

»Zal i s k r u c h a ! #  wyrzekła  z-c.clia raa- 
t k a , skłaniając ku m nie swoję tw7arz zasę
pioną,

» M o d l i tw a ! «  rzekła najmłodsza siostra. 
»M iocz!«  rzekła druga westchnąwszy. 
Potem  usłyszałem głos t rz e c ie j : 
» l ) w u n a s t y  s i e r p  n i  a !«
A ostatnia pow tórzyła  : 
v D w u n a s t y  s i e r p n i a  o p ó ł n o c y  !« 
To rz e k łsz y , zaczęły znow u sunąć się 

w olioto mego krzesła i te same powtarzać 
słowa. Nakoniec wszystkie te widma sku
piwszy się w jedno  grono zawołały :

» l)o  z o b a c z e n i a ! ,  d o  z o b a c z e n i a ! #  
W tedy poznałem , że mój koniec się zbl? ■ 

ż a , i że mi nic więcej nie zostaje , jak ty l
ko moje duszę polecić Bogu, a moję fami- 
liję Waszćj król. Mości.#

»Kuchany marszałku 1# rzek ł k ró l,  w s z y 
stko t o , co Śni opow iadasz , jest  meząw7d - 
dnie nadzwyczajną rzeczą! Ale czy sądzisz, 
że gorączka i obłąkaniej w ł ycli oL edwóch 
wizyjach nie  miały żadnego udzia łu?  uspo
kój s ię ,  m arszałku , nabierz odw agi, n ie  
podawaj się podobnym  wyobrażeniom  i 
miej w Bogu nadzieje. Jeszcze nam w yzdro
wiejesz , i d łu  o żyć będziesz... podaj mi 
swoję rękę.#

Gdy Blucher nic nie odp o w iad a ł , sani go 
król ujął za rękę.

Ale ręka Bluchera już  zlodowaciała, i w ła 
śnie na starym zegarze w sali uderzy ła  
dwunasta.

Feldmarszałek Gerhard  Lebreclu  B lucher 
żyć przestał.

POLOWANIE NA WILKI.

Dnia 28. września przyjechałem  do Zam
czysk, majętności hrabiego Czeczela , jedne  

2
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go z najzamożniejszych obywateli W ołyń- 
skłcb , Który dla swojej biegłości w  sztuce 
łow ieck ie j , dla licznej i  dobornej psia rn i,  
nareszcie dla przepychu  i p rzyrządu  w tym 
względzie, za najpierwszego myśliwca w ca
łej Polszczę słynie.

W dzień św. Michała rozpoczyna sie na  
W ołyniu  polowanie na wilki. W tyin dniu , 
co jylko jest psów i Koni, wszystkie są 
w- r u c h u , a myśliwcy przebiegają bory  i 
lasy w rozmaitych kierunkach. Odgłos ro 
gów  myśliwskich , trzask liarapnrków , w y
cie spłoszonego zw ie rza ,  szczekanie psów, 
huk  strzelb i wrzawliw y okrzyk rozlega się 
w  pow ie trzu  od samego p o ra n k u , i dziki 
ten  koncert t rw a  aż do późnej nocy. P ie 
kielny duch polowania nagaba wszystkich 
mieszkańców tego k raju ; s ta rcy ,  m ężow ie ,  
dz iec i,  a naw et kobiety od tej zabawy u- 
w olnić się nie mogą.

Przyjechaw szy do h ra b ie g o , zastałem li
czne i dobrane tow arzystw o: p iękne , w e
sołe i wystrojone panie , pełne wdzięku

skromności d z ie w ic e , m łodych kawale
ró w  z ledwo co zasianym wąsikiem, sil
nych  starców z ubielonym w łosem , wielu 
wojskowych , kilku cudzoziemców , nako- 
niec całą ro tę  ponurych  myśliwców , któ
ry ch  naczelnikiem by l hrabia. W Zamczy
skach odbywać się miały wszelkiego rodza
ju ro z ry w k i ,  p rzez dz ień  cały* po low anie , 
a w wieczór tańce i zabawa. Festyny te 
trw ają  zwykle przez trzy  tygodn ie , czasem 
dłużej lub króciej.

Najpiękniejszą gwiazdą pośród tego li
cznego grona była bezprzecznie  panna Kra
szewska. Nie od rzeczy będzie  nadmienić 
tu  pobieżnie, że M aryją Kraszewska miała 
b ękitne oczy , krucze w ło sy ,  smukłą ki
b ić ,  prześliczną rączkę i najpiękniejszą nóż
kę , a chociaż dopiero dwadzieścia i dwa 
lat liczyła , przecież już  n iejednem u księ- 
£ iu, h rab i ,  baronowi i innym  panom z Ros
sy! i Polski dała odkosza. Zwidzała ona 
Kijów , Moskwę i P e te rsb u rg ,  a wszędzie 
młodzież podziwiająca jej urodę , zwała ją 
powszechnie  królowa Ukrainy. M aryja o- 
debraia  jak najpiękniejsze wychow a n ie , 
miała przytem  wrodzonym d o w c ip , lubiła 
śmiało jeździć na koniu , była nam iętną mi
łośniczką polowania i nieraz na to żaliła

się ze łzami w  oczach, źe cię nie urodziła 
mężczyzną.

Co do m n ie , chociaż byłem  dopićro po
czątkowym m yśliwym , jednakże skromność 
moja i to ośw iadczenie , że się nauczyć 
p ragnę sztuki łowieckiej , zjednały mi wiel
ką łaskę u niejakiego pana Kam ińskiego, 
który  by ł aller ego hrabiego. Pod wieczór 
uzyskałem pozwolenie towarzyszenia nit| 
do kniei, którą objechać zamyślił. W ziąwszy 
z sobą czterech lu d z i , udaliśmy się pra ■ 
wie na pół mili w  głąb l a s u , gdzie ju, od 
lulku miesięcy wilków ścierwem karmiono.

»Taką p rzynę tą  roz łakom ien i ,« rzeu ł do 
mnie stary K am ińsk i, »trzymają się wilcy 
k n ie i ,  i można być p ew nym , że się jo  
p rz y d y b ie , a co w iększa , że się m e  bę
dzie mieć spraw y z beśtyjami głodem roz- 
żartemi.a

P rzy  końcu lasu , zatrzymaliśmy się w 
domku leśniczego. Przyjem nie  tam czas spę
dziłem , gdyż przew odnik  mój opowiadał 
mi rozmaite myśliwskie przygodą7, w któ
rych  do cudu podobne zdarzały  się w y
padki. Ja w ierzy łem  wszystkiemu na  śle
p o , co mego mistrza wielce radowało. J e 
go główną zasadą b y ło : Stój cicho , nieza- 
palaj s ię ,  wyceluj dobrze ,  a s trzał nie b ę 
dzie darem ny. O godzinie dziesiątej puści
liśmy się w  podszyią knieję. Kamińslu na
pom inał n a s , abyśmy nie p ierw ej strzćla- 
l i , aż sie wilki same na nas rzuca. M n ie ,3 o o
jako cudzoziem cow i, nieprzyzw yczajone- 
mu do takiej zabaw ki, nie bardzo w smak 
poszło to zalecenie. Pogoda była p ię k n a , a 
księżyc W  pełn i toczył się jasno po meLit?. 
Stanęliśmy w  cieniu drzew7a ,  a jeden  z my
śliwców zawył w  kułak dz ik im , ale nieco 
p rzytłum ionym  g ło se m , który do oddalo
nego wycia wilka był podobnym. W lesie 
panowała głęboka cisza; lecz za pow tórzo
nym  głosem myśliwca , jakaż przeraźliw a , 
dzika, żałośno -  przeciągła m uzyka , iiieo- 
biła sie o nasze uszy I Zdało s i ę , jakby kil
kadziesiąt bab razem nad um arłym  zawy
ło! Odpowiedź ta wyszła z n a g n a , gęstą ło 
ziną zarośniętego , w t oddaleniu n iemal dw u
dziestu sążni. Przyznam  s i e , iż to zain-c J ** * j. I-
to n o w a n ie , które się razem  z rozw artych  
gardzieli i głodnych jelit  wydobywać zda
wało , nie bardzo przyjem ne wrażenie » a
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mnie sprawiło. U czu łem , ze mnie zimna trzym ywania  porządku. Jego powinnością 
dreszcz na wskroś p rz e ję ła , i m imowolnie jest  przedzierać się przez najgęstsze cha- 
ruszy łem  się z m ie jsca , jakby mię co po- szcze. Nakoniec sześciudziesiąt Kozaków 
trąciło. Towarzysze moi słuchali z naj- wystroju n a ro d o tfy m , uzbrojonych oszcze- 
większą spokojnością tego rózno-języczne-  pajni, postępowało na koniach. Ilażdy z nich 
go koncertu, który w uszach moich ostro świ- prowadził  na smyczy trzech dużych ogar 
drował. Wyjąca zgraja ruszyła z swych ło -  ró w  polskiej, wołoskiej i rossyjskiej r a s y ,  
zysk , słyszeliśmy ją ,  jak się przełam yw a- k tóre rów nie  z odwagi, siły, jak i z żartko- 
ła przez chaszcze w niejakiem oddaleniu , ści są słynne.
lecz nie mogliśmy jej widzieć. Kamiński Poczem hrabia  z swoim podręcznym  u- 
gw izdnął jak w u d w u d e k , dając hasło , byś- dał się do lasu dla wydania potrzebnych 
mv do domku leśniczego wracali. rozkazów do podłożenia kniei psami. W go-

S ta ry , doświadczony myśliwiec ten za- dzinę później uszykował się przed zamkiem 
cierając sobie ręc e  rzek ł :  »Mainy dzie- długi szereg k a r e t , bryczek , karyjolek , tu -  
wiecioro młodych.« dzież innych , różnych  kształtów powozów,

»Ja sad zę ,« od rzek łem , »że ich jest pięć- D]a panów  i pań wyprowadzono prześli- 
dziesiąt, a pod ług  donośnego głosu, można- cznych wierzchowców. Wszystko było w naj-  
bv mniemać, że to są zupełnie  dorosłe wilki.« większym ru ch u  ; mężczyźni mieli na  ple- 

"»Niemasz tylko dziew ięć , ani mniej ani cach tajs try , damy zaś wystąpiły w  naj
w ię c e j ; jestto pomiot tegorocznej wiosny, piękniejszym negliżu. Panna Kraszewska 
Sa cokolwiek n iec ierp liw e, bo im głód doj- znajdująca się wt gronie najcelniejszych my- 
muje. Ojciec i macierz poszły pod wieczór śliw-ców, jechała  na karo-gniadym  rum aku , 
na  włóczęgę szukać k a rm u , i zapewne az któregoby się ani M u r a t , ani P la tó w , ci 
świtem pow rócą.« dwaj straszliwi i n iezm ordow ani jeźdźcy

Z dodniówką ó godzinie trzecićj odbyto nie  powstydzili. Rumak t e n , jakkolwiek 
drugą p ró b ę ,  która tenże sam skutek mia- ognisty , jednak  posłuszny by ł malutkiej i 
ła. Nakoniec przed samym świtem czterech pięknej rączce , k tóra nim podług  woli na  
myśliwców zatrąbiło razem  w ku łak i , a wszystkie strony powodziła, 
dw ukrotna  odpowiedź z dw óch przeciw nych Piękna ta Ukrainka tak mocno zajęta była
strón  , przekonała nas , że zacnym rodzi- ulubioną skłonnością swoją , że bynajmniej 
corn tej pięknćj ro d z in y ,  żadne się n ie  nie zważała na spojrzenia , które za nia 
wrydarzyło  nieszczęście. Z niecierpliwością z podziwieniem  ścigały, 
oczekiwano naszego przybycia w  zam ku, Z pośpiechem przybył orszak na przezna-
i mocno się uradow ano przyniesioną now i- czone m ie jsce , na którem dla dain rozście- 
na. Dano na stół sute śniadanie. Panowie łono dyw a n y , i zkąd całemu polowaniu 
wychwalali swoje p s y , strzelby, i zręczność przypatryw ać się mogły. Kamiński, k tóry  
osobistą. P rzechw ałk i te wkrótce się mi jeszcze raz  dobitnie nas upom niał,  abyśmy 
sp rzy k rzy ły ,  dla tego wyszedłem na dzie- do żadnego innego zwierza n ie  strzelali, 
dziniec p rzypa trzyć  się psiarni i wszelkim jak tylko do w ilków, i to aż w te d y ,  gdy 
przvrządzenioin  'do polowania. Najprzód będzie wydane has ło ,  ustaw ił nas niemal 
szło" dwadzieścia zielono pom alow anych , na pięćdziesiąt l<rokówT jednego od drugie-, 
cz te ro -konnych  w-ozów, p rzy  nich p iętna- go na d rodze , która przez las prowadzi- 
stu silnych włościan z dużemi mafczugami ła. Kilku panów  i dam na k o n iu ,  a mię- 
w rękach. Na tych wozach złożone były dzy temi i powabna Kraszewska, przyłą- 
sićci do obstawienia lasu. Potem  szło sześć- czyło się do Kozaków, którzy z psami pil- 
dziesiat w trójkę posforowanych psów’, p rzy  nowali przesm yku w stępy . Obstawiono las 
nich dw unastu  dojeżdzaczów w zielonej parkanami. Gdy już wszyscy w pogotowiu 
barwie , po czterech z przodu i z ty łu  , a s ta n ę l i , ozwały się trąbki myśliwskie i psy 
P° dwóch po obu bokach. Przew odnik  na w las puszczono. Nie długo trwało , aż je- 
^ ro n y m  koniu, całkiem w skore obszytym , den z psów wytropiwszy ślad , zagrał na ca- 
Pędził czwałem to w przód to w ty ł dla u- łe  g a rd ło ; na ten  odgłos odwiodłem kurek
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u strzelby , i byłem  w pogotowiu ; wkrótce ode
zwał się i drugi,  nareszcie zaczęła grac cała 
zgraja psów, która przy odgłosie trąb m yśliw
skich i krzyku dojezdzaczy, tak milo-dźwięczną  
tworzyła wrzawę, jaką kiedy w życiu  mojem sły
szałem. Ruszono wilków z legowiska; widziałem  
jak na strzał przedemuą przemykały, ale strzelać 
nic było wolno. Nakoniec dano liaslo , i tej sa
mej chwili huk strzelb i glos Kozaków czatują
cych przy stepie, rozległ się po całym lesie. Nad
biegło  ku nam pięć młodych wilków , ale bar
dzo lęk liw ych , z których, chociaż na strzał nie 
stanęły , jednego u biłem . Polowanie trwało pra
wie całą godzinę. Zwolna uciszyła się wrzawa, 
otrąbiono knieję i dano znak do odwrotu. Koza
cy poznosili na wóz ubitych w ilków , a my po
spieszyliśmy ku stronie, gdzie bawiły damy.

Lecz jakże smutny uderzył nas widok I Pośród 
grona przelękłych dam , piękna Kraszewska le 
żała bez pamięci jak nieżywa na z i e m i ; śnieżna 
jej twarz była krwią zbryzgana , suknia poszarpa
na i ziemią powalana. Stary wilk , samiec , wy
mknąwszy się z pośród zgrai psów , usiłował prze
drzeć się w ślepy. Puszczono na niego sześć 
ogarów, lecz odjadał się z wściekłością. Utrudzo
ny walką, chciał nareszcie zawrócić do lasu , ale 
panna Kraszewska pomknąwszy się naprzód , za
biegła mu drogę. Wilk rozsrożony rzucił się obces 
na konia i taką mu kłami zadał w brzuch ranę , 
ze padł zaraz na miejscu. Poczem  wskoczywszy 
na nieustraszoną , z konia zrzuconą amazonkę , 
rozpoczął z psami nową walkę , aż nareszcie j e 
den z Kozaków nadbiegł i ująwszy go za w iech ę ,  
oszczep w n im  utopił.

Niebezpieczny był stan Maryi Kraszewskiej. 
Przywołano lekarza , który jej natychmiast krwie 
upu ścił ,  a gdy nieszczęśliwa do siebie przycho
dzić zaczęła, pocieszał obecnych nadzieją, ze 
wkrótce przyjdzie do zdrowia. Napróżno szuka
no jej narzeczonego, niejakiego paoa Piotrowskie
go poetę ; koń j e g o , który jeszcze nigdy prochu 
nie w ą ch a ł , pierzchnął razem z jeźdzcem  do 
bezpiecznej stajni.

W wieczór nie było juz balu , słyszeliśmy bo
w iem  , ze zdrowie nieszczęśliwej Kraszewskiej 
coraz bardziej się pogorszało. Jakoż w ośm dni 
później , zeszła z tego świata. (A d le r .)

NIEZNAJOMY W CHALONS.

Frańciszek i Maryja byli najnieszczęśliwszymi 
kochankami w całym departamencie Marny; tak 
przynajmniej zdawało się każdem u, kto ich wi
dział wieczorem dnia 19. października i 8 l 2  r.

siedzących w oberży przy gos'cińcu St. Yincenł 
w okolicy Chałons. Fraóciszek , posługacz w obe
rży , miał twarz tak zasępioną , jak ów więzień 
który usłyszawszy swój wyrok śmierci , w kilka 
godzin ma być straconym , a piękna córka obe
rżysty lak rzewuemi zalewała się łz a m i, jak gdy
by niem i opłakać chciała zgon każdego z mło  
dzieży francuzkiej , który zginął w lodowatych ste
pach rossyjshich. Ale też nie mały smutek do
tknął w tym dniu serca obojga hochauków. Frań
ciszek i Maryja , jako najpiękniejsza ślubna para 
w całej tej ok o licy , za zezwoleuietn rodzieńw u- 
dała się była jeszcze tego samego dnia do urzę
du muuicypaluego , dla pozyskania od niego po
twierdzenia do zawarcia z sobą ślubów m ałżeń
skich. Lecz urzędnik m iejsk i,  odmówił im  w tćj 
mierze swojego zezw olen ia ; a to z powodu , po
nieważ wyszedł rozkaz cesarski , na mocy którego 
żadnemu m łodem u m ężczyźnie ,  któryby zda
tnym był do boju , nie wolno było przed upływem  
pewnego czasu, zawierać związków m ałżeńskich,  
gdyż nieszczęsna klęska, którą armija w kraju 
rossyjskim poniosła, wymagała nowego i w ielkie
go zaciągu wojska. Z lego powodu każdy kocha
jący honor m ężczyzna, powinien był gotowym być 
do podniesienia oręża za sprawę swej ojczyzny,

W takim przypadku Frańciszek , który niedawno 
był najbardziej rozkochanym posługaczem w ca
łej Francy i , został teraz najnieszczęśliwszym no
wo zaciągnionyin żołnierzem ; powinniśmy przeto 
mieć wzgląd na jego twarz rozpaczliwą, o któ- 
rejśmy na początku tej szkicy namienili. —  Nie
szczęśliwi oblubieńcy pogrążeni w największym  
sm utku siedzieli przez niejaki czas sami jedni 
W gościnnej izb ie ;  gdy oto uagle zajechał powóz 
na dziedziniec, i ktoś mocno zadzwonił. Frań
ciszek był zwinnym posługaczem , dla tego stłu
miwszy natychmiasL głęboką boleść sw o je , po- 
skoczył ku drzwiom, a Maryja za wiele miała 
przymiotów płci swojej , aby natychmiast zapła
kanej swej twarzy melancholiczncgo wdzięku na
dać nie umiała.

Wkrótce polem wszedł do pokoju jakiś małego  
wzrostu, cokolwiek otyły mężczyzna, okryty 
dług i m , podróżnym płaszczem. Przypatrzywszy 
się mu z b i iz k a ,  łatwo poznać możua było , że on 
także nie w lepszym był humorze. Włos zmierz
wiony spadał niedbale po jego zmarszczonem  
czole , z oczu jego patrzy ł jakiś smutek g łęboki, 
a na ustach widać było uśm iech  bolesny.

Gdy mu żądane wino postawiono, przerwa' 
m ilczenie.

»Dla czegóż tak smutne są twarze wasze? z^a" 
j e  sio , jak gdybyście opłakiwali k o g o ś  , który 
w śniegach rossyjskich lub pod lodami Berezyny 
życie utracił?*
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»Acb,  ł as luwy p a n i e ,« odrzekła Maryj a  śmie tak się 

mają rzeczy.  Będąc sami nieszczęśl iwymi , nicmamy 
czasu obcej  płakać niedoli .  Dziś z rauia miel iśmy się 
p o b r a ć ;  ale cesarz z ab ron i ł ,  a mój  Franciszek musi  iść 
na w o j u ę , z której  teraz tak mało kto powraca .a

s>A tyż Franc i szku ,  co mówisz na to ?« zapytał  
nieznajomy.

»Co do mnie zniós łbym los mój  cierpl iwie i p o 
szedłbym z ocbolą  , gdzie mnie s ława woła  , gdyby tyl 
ko moja Maryja nie tak bardzo płakała.  Jestem F r a n 
cuzem znam świętą powi nność  hu o jczyźnie ,  i zbyt  
mocno  kocham cesarza,  abym miał  sobie za nieszczę
ście walczyć i zwyciężać pod jego chorągwiami.*

»MDie się także tak z da j e ,  waleczny przyjacie lu ,  
ze pot rzebie  uledz należy, Ale znaszze ty cesarza?* 

»Nigdy nie miałem tego szczęścia widzićć go z t wa 
rzy.  Gdy  cesarz wielką armiję do Moskwy prowadzi ł ,  
był em wt ed y ciężką c horobą  złożony , a moja  wierna 
Maryja nie o ds t ępowała  odemnie.*

» Ja ko ,  ty me znasz c es arza ,  i przecież go kochasz? 
a kochasz za t o ,  że twoich braci  na rzeź powiódł  
w s t ę p y  rossyjskie i tam ich w lodach pogrzebał?*

sŁaskawy pan ie ,*  odrzekł  Frauc i szck ,  ui pan ni
gdy nie widziałeś Boga ,  a przecież go kochasz  zape
w n e — a co się wielkiej armii  tyczć , ją p rowa dz i ł  ce
sarz do  zwycięztwa i s ł a w y — ouzc t emu wi n i en ,  ze 
inaczćj w y p a d ł o — Człowiek zamyśla n pan Bóg stano
wi  Niech pan tylko w to p o r a d z i , aby  Maryja nie
p ł a k a ł a ,  a ja  chętnie p ó j d ę ,  gdzie innie s ława i ojczy
m a  wzywają.*

Szczerość i zapa ł  u c zu ć ,  z klórćmi Franciszek w y 
rzekł  te s ł o w a ,  sprawi ły głębokie wrażenie na niezna
j omym.  Hazał  sobie podać  pióro i a t r a m e n t , wydar ł  
z pugi laresu kartkę p a p ić r u ,  napisał  Da nim s łów kilka 
> złożywszy go w kształt  l i s tu ,  odda ł  Maryi  z temi 
s łowy :

s J u t r o  skoro świt  pójdziesz z Franciszkiem do urzę
du municypa lnego ,  oddasz tę karteczkę urzędnikowi 
Cywilnemu i będziesz czekać cierpl iwie na t o ,  co się 
dalej stanie.  —  Mój  p o wó z  już  zajechał.  Bądźcie mi 
zdrowi  moje  dzieci!* T o  rzekłszy wyszedł .

D opok ąd  tylko Frat iciszck i Maryja oddalający się 
p owóz  zaslyszćć jeszcze mogli,  stali  jak wryci  i patrzyli  
w milczeniu na s iebie ;  ale skoro już u c i ch ł o ,  zamkną
wszy b r amę ,  każde z nich w myślach zanurzone  p o 
szło do swojej  i zby ,  a wkrótce  p ó ł n oc  wszystkie ich 
Boski  w  słodkie sny ukołysała.

Zal edwo tylko co zaświ ta ło ,  j uż  Franciszek i M a 
ryja stali  pr zed  do mem municypalnego urzędu.  Ur zę 
dnik,  który dopi ćr o co wstał  z ł ó ż ka ,  wyszedł  na p rz e
r w  n i c h ,  i od eb r a ł  z gniewem p ap ie r  od przes t raszo
nych kochanków.  Ale gdy go o t wor zy ł  i kilka s łów 
Przeczyta ł ,  z przes t rachem przetar ł  sobie o czy ,  zdjął  
z uszanowaniem co predzej  z g łowy szlafmicę i zaczai  
c , y tać :

»Urząd municypa lny w y k o n a ,  co rozkazuję :  Jes t  
"'OJ? w o l ą ,  aby Franciszek,  posługacz w oberży pod 
S°dłem: m iasto P a r y i , został  niezwłocznie zaślubio
ny® z M a r y j ą ,  córką właściciela te'jżc obeizy.  Uw al 
niam g0 otj w o js kowt go  zaciągu,  niech zostanie w oj- 
rzyźnie i s tara się w yc ho wa ć  dzieci swoje  na dobr ych  

ywatel i  którzyby tak jak 011 Fr ancy ję  i Swceo cesa- 
k oc l . a l U N a p o l e o n ,

i : ,  a two się domyśl ić ,  iak zdziwionym b y ł  burmis t rz 
Jaka radość  przejęła  serce kochanków.

Z ii, I, W  O W  A.
. ■*Ygodntka ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kaspcrow-  
■ego wy s ze d ł  Ner .  40 . i o be jmuj e:  1) O rzepiu i o

przyczynach wymarzania  onego.  2)  O p rz ec ho wywa ni u  
o w o c ó w  ( d ok oń c ze n ie ). 3)  Wykaz  spalonego drzewa 
w gorzelniach hrabiego Alfreda Potockiego w d ob ra ch  
I iurowieckich.  4) Nowy wniosek o pszczelnictwie.  5) 
Wiadomości  czasowe.

L w o w ia n in ,  w y d a n y  w  p o ł ą c z e n i u  p r a c  m i ł o ś n i ,  
k ó w  n a u k ,  ze s zy t  4 . —  tćmi  dn iami  p r a s s ę  opuśc i ł .

Z W a r s z a w y .  W dniu 22. lipca r oku bieżącego 
zakończył  tu życie Ignacy Benedykt  R a k o w i e c k i ,  
znakomity l i terat  i uczony wydawca ważnego dzieła 
w języku polskim P raw da  R uska . Był  członkiem b. 
Król .  M ar. Tow.  Przy.  Nauk.  i Rejentem Guberni i  M a 
zowieckiej .  CiąjJ całego życia swego poświęca ł  on b a
daniu starej s łowiańszczyzny.  Kilka dzieł  ba rdzo  sza
c own ych  w rękopismach po zo st awi ł ,  a mianowicie dzie
ł o ,  klórego druk ledwo co przed śmiercią r o zp oc zą ł ,  
p o d  nazwą : O isto tnych  i n a tu ra ln ych  potrzebach czło 
w ieka  ,  którego to dzieła wykończeniu ostatnie l a t a  ży
cia wyłącznie poświęcał .  Badania jego i p om ys ł y  we 
względzie s ławiańszczyzny rzuci ły niezmierne świat ło 
na s t an ,  zwyczaje i obyczaje  Sławian pręed-chrześc i -  
jańskich.  (H. W . )

Pau Józef  P a s z k o w s k i ,  p rz e ł oży ł  Go et ego  F a u 
sta. Przekład ten jest  wierszem i miai  się udać.  —  S ł y 
chać , iż mają wyjść wkrótce  P ow ieśei Jó ze fa  K orze
n iow skiego. O ogł oszonych w  Kijowie tegoż d r ama 
tach u c c b ł o  i nie wi ad omo  czy tom drugi  prasę  o p u 
ścił.  Wielką szkodą b y ł ob y dla l i t er at ur y,  gdyby dal
sze t omy  mc wyszły.

Z K i j o w a .  Przygot owuj ą  się tu do wydawania  
polskiego pisma c z a so we g o ,  p o d  t y tu ł em:  P rzeg lądnik . 
Ni ezmor dowany H r a s z e w s t t i  ma być  i tego pisma 
współpracownik i em.

D a n t e  i k a t o l i c k a  f i l o z o f i j a  w  t r z y n a 
s t y m  w i c k n. P o d  tą nazwą wyszło w Paryżu n o we  
objaśnienie dzieł  poe ty ,  który »Boską homedyję« napisał .  
Pan O z an a m ,  au to r  tego komentarza,  jest  tego z dan i a ,  
że wykł adacze  myśli  Dantego dotychczas  mało zważa
li , albo też niedokładnie zrozumiel i  f i lozoficzną d ą 
żność ,  która po d ob n o  główny cel jego dzieł  Sianowi.  
Nowy koment ator  przedstawia z tego p owo du  najprzód 
powszechny  obraz t rzynastego w i e k u , potem opisuje 
rozmaite koleje owoczesnćj  fi lozofi i ,  wiadomości  i p r z y 
gody Da nt eg o,  i okazuje jaki w p ł y w  wszystkie te p r z y 
czyny razem wywierały na zasady i sposob myślenia  
tego wielkiego poe ty .  Następnie fi lozoficzną dążność 
tę wskazuje on w samym rozbiorze  »Boskiej komedyi *,  
tudzież w innych pi smach Dant ego;  charakteryzuje  ca 
ły  system d ok ł adn i e ,  po r ówny waj ąc  go z najsławnioj -  
szćmi fi lozoficznćmi pomysł ami  Wsc h od u  , grecho-rzynir  
skie'j s t a r o ży t uo śc i , średniego wieku i nowszycl i  cza
s ó w ,  a nukoniec dołącza niektóre pobieżnie u;bie ' rane 
owoce  swoich b a d a ń ,  pomiędzy htórenii  rozprawa  o  
B c a t r y c e ,  pewnym nngieisko-normandzkim poemaci e  
z t rzynastego wieku , tudzież o wiciu na francuzki  j ęz y h  
p r z e ł o żo ny c h ,  i z obecuością mających styczność u łam
kach z pism Konawcnt .  i Tomasza  z Akwinu się znajduje.

R o s s i n i .  Dziennik »jFrance m usicale« ut rzymuje  
z pewnośc ią ,  że Rossyni  Da przyszłą zimę do Paryża  
p o wr ó c i ,  i żc długa niebytność jego dla kunsztu bezo
wocną  nie była.  Wielki  ten mistrz miał  pisać do j e
dnego z swoich przyjaciół  zostających w Paryżu , że 
bynajmniej  jeszcze się nic zrzekł  p r a c ,  które imię jego 
w s ł a w i ł y ,  i tylko dla tego do  W ł o c h  p o j e c h a ł ,  aby  
umysł  jego pc  mozol nych  t rudach  w ojczyźnie wy
poc zą ł  i że za p o wr o t em  swoim wielką l iryczno k o m .  
pozycyją  zająć się zamyśla.

T u r n i e j e  w K g l i n t o u c .  Szkochie dzienniki  
donoszą  o drugim i t rzecim dniu turnie jów w Egl intout i



Cnstlc w Szkocyi ,  jak nas t ępu j e:  Jeżel i  festyn tęp na 
dnin pierwszym wiele uc ić tp ia ł  przez niepogodę;  deszcz,  
l-.iórj dnia następnego lat  s t ru m ie n ie m, zniwecz;  ł  go 
zupełnie.  Plac  bo j u b yt  do jeziora podóon y.  t  j e
dnak zgromadz:ło się przeszło 20,000 l u a z i , z ntórych 
ledwo 000 pod dachem umieścić się mogło.  Widać  tam 
było  prawdziwie  komiczne sceny.  Król  turniej  w, mar 
grabia Lou don der ry  , w zbroi  rycerskiej  s iedząc -ia 
r u m a k u ,  t rzymał  deszczochron nad sobą.  Ne wi ado
m o ś ć ,  ze i plac bankietu i balu woda  z a l a ł a ,  niejedno 
zachmurzył o się czoł o.  Nakonicc  deszcz zaczął  się 
lać przez na mi ot y ,  które nad ławkami były  r o zp ię t e ,  
r yc erz e ,  damy wszelkiej  g o dn oś c i ,  szltoty , dudarzc  , 
t r ębacze ,  h e r o ld o w i e ,  wszyscy przemokl i  do nitki. P,y- 
cćrz czerwonego smoka z ogr omnym c zerwonym n o 
sem , usi łujący ochronić  p rzed ulewą swój u bi ó r ,  
przedstawiał  z abawny widok.  Dr ugi ,  przezwany od 
ludu królem piękności ,  po d ob n y  zupełnie  do węgla
r z a ,  a przytćm widocznie  wódką p o d o c h o c o n y , zata
czał  się p o  placu b oj owym.  Nakonicc cały orszak wi
dz ów r ozpoczą ł  śpieszmy o d w r ó t , przy którym kilkaset 
t rzewików 1 wiele kawałków sukni j edwabnych  w b ł o 
cie pozostało.  Trzeci  dzień turnie jów w nagrodę za 
n i es pracowaną  gorl iwość uczestników i widzóv^, uwień
czony byt  najpiękniejszą pogodą.  I w tym dn i u ,  r ó 
wnic  jak i w dr ug im,  uic przcustawiała  walka nic no- 
w c “0 , wyjąwszy t o ,  iz margrabię Wat cr fo rd  z konia 
w  piasek zrzuconym został .  Na ostatnich turnie jach,  
w  których ośmiu rycćrzy r tąbało się m ie c za mi , pan 
. I rwingham odniós ł  lekką ranę  w ramię.  Zresztą nie 
b y ł o  żadnego przypaaku.  Cały ten fes tyn,  który na 
w e t  trzeciego dnia jeszcze sic nic uhoń czy ł ,  kosztował  
przedsiębiercę  lorda Egl in louu najmniej  20. do t rzydzie
stu. tysięcy funtów szterlingow!

Z e g a r  n i e s z c z ę ś c i a .  »P r z e w'i n a<V trajedyja 
Mi i lue ra ,  była juz graną na wszystkich scenacli  niu- 
mieckicl i ,  tylko jćj jeszcze na Pesztyńskićj  nie pr zed
stawiono.  Nakoniec  ówczesny dyrekto"  na usi lne we 
zwanie  publ icznośc i ,  p os t anowi ł  ten dr amat  p rzeds ta
wić.  Poro zd awu no  najzdatniej szym aktorom r o l o ,  odbyto 
ki lkakrotnie p r ó b y ,  s ł o w e m ,  wszystko szło p rzewybor -  
nic i obi ecywało  jak najświetniejszy skutek.  Nadszedł  
wi ecz ór  przedslawy.  Tea t r  był  p rz epe łn i on y,  a łiczni 
wi dzowi e  oczekiwal i  z największą ciekawością r o z p o 
częcia się sztuki. Pierwsze t rzy akta przedstawione  
z wielką s t a rannośc i ą ,  sprawi ły  n i ewymowne  wr ażc ui e ,  
a publ iczność z c i tnioućm sercom oczekiwała okiopnćj  
katastrofy;  a£ nareszcie po  raz czwar ty  podnies iono za
s łonę  i nadeszła straszliwa s c en a ,  w  które'j Hugo i E l 
wi ra  śmierć sobie zadać mają.  W  tćj nieszczęsnej  chwil i  
aktor  przedstawiający Hu go na ,  post rzegł  z uicwyinow- 
j iym przeArachem , że ua stolo nic było ze'gara prze 
znaczonego do wskazywania p ó ł n o c y ,  a tern samćm go
dziny śmierci  Elwi ry .  »Nic' ma s to łowego zegara ,*  sze
p n ą ł  cicho po za kul isy,  a wiadomość ta rozeszła się 
z pospi echom pomiędzy wszystkie ua sceuie za t rudnio
ne osoby-  Rekwizytor  pokazawszy spi s ,  przekonał ,  ze 
na ,ni nie było  wpisanego zegara.  Dyr ek t or  obruszył  
się na dozor cę  i rozkaza ł ,  aby natychmiast  o ze Ja r  
s tołow y sio postarał .  W  tein niespodzianie nawinął  się 
frYzyjt r  towarzys twa a kt or ów ,  mieszkający razem z in- 
nćml podrzeduemi  osobami  p r zy  gmachu teat ralnym.  
Tc  ii oświadczywszy ,  ze ma zegar s t o ł owy ,  ot rzymuje  
z ocenie , ażeby go jak najprędzćj  przyniósł .  Z najwięk
si; ni pośp i echem udaje się tenże do swego pomieszka
nia i w przeciągu chwil  ki l ku,  przynosi  śmierć zapo-  
v z e g a r , który posunięty na godzinę dwunastą,

pos t awi ono  nieznacznie z po za kulisy na  s tó ł ,  oznaj- 
mując  przytćm r e k w i z y t o r o w i , Sc c h c ą c ,  aby z.eear u- 
de rzył  godzinę dwunastą ,  tylko za sznurek pociągnąć 
go należy Aktor przedstawiający Hugona r oz s ie ka ł  
„ymczasem ile możności  swoję  sć ću ę,  aż nareszcie wi
dok s to ł owego  zćgara ożywi ł  w  Lim o d wa g ę;  będąc 
przy tćm wspar ty  doskonałą  grą E l w i r y ,  przedstawi ł  
całą  tę scenę z największą naturalnością.  Zbliża się 
nakonicc  st raszl iwa chwi la ,  grobowa cichość osiada 
w  całym g n t c h u ,  niestycl iać najmniejszego o d d e c h u , 
we  wszystkich widzach bi je serce  z p r z es t ra ch u , przy-  
sp os ab i - się najtragiczniejsze wrażen i e;  w tćm rekwizy- 
t or  pociąga z.a sznureczek , przeznaczona  godzina ude-  

. rz a ,  Ieę» co za nieszczęście!  po  kazdću.  uderzeniu zć
gara i kukawka się o d z yw a,  i po t ąd  kukać nie pr ze 
s t a ł a ,  az pokąd  zćgar dwunastej  mc wybi ł !  Wyobraz ić  
rabie  można przes t rach  Hugona  i E l w i r y ,  przerażenie  
dy . ekt ora  i głośny śm.ech z omamienia  ockniętej  p u
bl iczności ,  który się wzmógł  d c  tego s to pn ia ,  i ż a k l o -  
row. c  nieukjcńczywszy sztuki ,  kur tynę spuścić kazali.

D z i w o t w ó r. Przeszłego roku w Sardyni i  w Sas- 
sory , urodzi ło  się dziecię,  które dwie g ł owy miało.  
Nie wiedzi ano,  jak w tej mierze przy chrzcie sobie 
pos t ą p ić ;  nareszcie pos t anowi ono  każdą głowę ochrzcić  
z osouua.  Jednej  głowie dano na imię Ryta , drugiej 
Krys tyna.  Dwugłowe  dz.ecię to przes tano t ameczne
mu towarzystwu badaczów n a tu ry ,  u którego zostając ,  
dopiero  przed n i edawnym czasem nniarłu.  D op r k ą d  
Ryta  i Krystyna byty z d r o w e ,  bi ł  puls  j edn ak owo  w o- 
b i e d w ó j h ;  lecz gdy R y t a ,  będąca już  z urodzenia  s ł ab
szą ,  zachorowała  , puls zaczął  bić mocniej  u Krystyny.  
Konając  przez thii lulka,  Ryta u m a r ł a ,  Krys tyna  zaś 
skonało nagle,  snrzyknąwszy tylko raz. j e d e n ,  w chwili  
gdy Ryta ducha  oddała .  Przy  otworzeniu  ciała okaza
ł o  się międz.y. i .nuemi, iz w  piers iowym dołku były  
dwa serca ,  które się kończynami  swemi  s t yka ły ,  lecz 
płaskością od  siebie oddalonćmi  były.

( T r o c z y s t o s ć  i v h a r e m i e .  W  dniu , w  którym 
m łodemu suł t anowi  Abd ul - Me d sz y do wi  pr zypasano do 
boku szabję , odb ył  się także uroczysty wjazd do ce 
sarskiego haremu.  Matka suł tana z p o w o d u  szczegół  
niejszej łaski zaprosi ła  na teu festyn także dwie F r a n 
cuzki , żony dy re kto rów menn ic y ,  i wszystko t o ,  co 
paryzkie  dzienniki z opowiadania  tych kobiet  nam u- 
dz ie l i ł y, przywodzi  nam w pamięć owe  dziwne bajki 
z s T y s i ą c  n o c y  i j e d n a . « Podłoga wyście lona była 
najbogatszemi szalami i d ywa n am i ,  a t ron  suł taun w y 
kładany był  per łami  , rubinami  i smaragdami .  G d y  
suHnn ot rzymał  b łogosławieństwo od swojej  matki ,  
ciotka Isma przyprowadz i ła  mu młodą  n i ewoln i cę ,  
z której zdawał  się być bardzo zadowolonym.  Poczćm 
tysiąc niewolnic rzuciwszy się przed OTnt na k ol an a ,  
ca łowało  mu nogi ;  a młode  Czcrhaski roz rzuca ł y t ym
czasem takie mnós two cekinów p o  p o d ł o d z e ,  ż e w u i c h  
istotnie brnąć musiano.  G d y  wszystkie piękne ‘mie
szkanki  haremu z łożyły  swój  hord s uł tauee ,  chciały 
także ohiedwie zaproszone  Francuzki  uc ał ować  nogi 
towarzyszce s uł tana ,  klóryto ho ł d ona  j ćdnakze tyl
ko za wyraźnym lozkazcm matki  snha ne  i to z na j 
większą nieśmiałością przyję ła .  Matka suł tana ne p a* 
miątkę dnia tego,  dała każdej niewolnicy w podarunku 
c h us tk ę ,  w którćj tysiąc pias t rów zawiązanych b y ł 0, 
T ym  s pos obem zakończył  się fes t yn ,  w którym P ' ? ‘ 
k n o ś ’ i p r zepych  oryjcnla lny w  ca.ym blasku jaśniały-

Pewien młody mieszkaniec Indyi  Wschodnicu  uj
rzawszy p c  raz p ierwszy lód w Ed yn b ur g u  , r zekł ,  żc 
t o  jes t  uśnięta woda.
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